


Brzemiona   jedni  drugich  noście




Już  pola  prawie  opustoszały ,



Jesienne  słońce  już  nie tak  grzeje ,

I  rżyska  nieco  już  pociemniały, 

I  chłodny  wietrzyk  ze  wschodu  wieje .

Wtem  „krzyk”  żurawi  wciąż  słychać  bliżej ,

Spóźnione  stado  co  sił  pracuje ,

Co  chwilę  któryś  „nurkuje”  niżej ,

Chorego  grzbietem  swym  podtrzymuje .

Czekali  długo ,  bratu  pomóc ,

I  lot  przez  Morze  swój  opóźniali ,

Postanowili  go  wziąć  do  „domu” ,

I  dzielnie  wszyscy  się  poświęcali .

Pracując  zgodnie , wciąż  zachęcali ,

Słabego  „brata”  podnosząc  w  górę ,

I  wysokości  wciąż  nabierali ,

Kto  im  tę  miłość  wszczepił  w  naturę ?

„Jedni  dla  drugich  brzemiona  noście”,

Skąd  Ewangelia  jest  wśród  nich  znana ?

Ona  w  ich  sercach  jest  już  włożona ,

Praktycznie  w  życiu  jest  pokazana .

Tak , nawet  ptaki  nas  zawstydzają ,

Brzemiona  bliźnich  rzadko  nosimy ,

One  nam  przykład  do  życia  dają ,

Zakon  miłości  tak  wypełnimy .

